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Weli ! woli ! 

I )tl IlllSt. M U SM'l'ülftl't 

Die H c l i ü i i e W e i l ; 
Sie sl i i rzl , sie zerf i i l l l . ! 

Kin I lalb^ut I. bat sie zerschlug' 1 '" • • • • 

JliU'lilii;vr 

Del' ta'de.n.sölme, 

l'rüclitiye.r 

( lam; sie w ieder 
In deinem liliKeii baue, sie- aal' 
.Neuen Lebenslauf 

lie;j inne 

Mil- lielleni Sinne., 
( 'ml neue L i e d e r 
Tonen da i ¡1 uf! 

Uocllie Fauni — tjeislerehor. 

F. 

P r z y z n a ć t rzeba, YM I I I W Z U kultura nowoczesna nie odznacza 
sie, skromnością. J a k ż e sie przecl iwalu przez nuta wie lce w y m o ­
wnych swych r z e c z n i k ó w ma.teryalnemi i di ichowenii sweini zdo ­
b y c z a m i ! J a k ż e szczyc i s ię s w e m b o g a c t w e m , swą ]>otęgn, s w ą 
p r z e w a g ą bozprzyld i idną w c y w i l i z a c y j n y m świeciu ludzkości! 

Nies te ty , harmonii; tych hymnów pochwalnych mącą nieraz 
g l o s y protestu, a najpot(;żniej o d z y w a j ą sic w tedy właśnie , g d y 
w y s ł a w i a n y r o z w ó j kulturalny n a j w y ż s z e zdaje siu. os iągać natę­
żenie i tam g d z i e najbujniej zdaje sit; z akwi t ać . 
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Za i7 . ; i s i ' nv słnrożt Incgo R z y m u , na d rodze podążających na 
Kapi to l t ryumfatorów, M a w i a n o żo łn ie rzy , k t ó r z y , obsypując ich 
obe lgami , m i e l i im przyj > i < i j i i 11:11' zmienność szczęścia, ludzk iego . 
! Iryuiufująca n a . - z a kultura, wśród wznoszonych m i cześć j e j 
ok rzyków [n. i - l iwalnych, s ł y s z y leż d o t k l i w e o b e l g i , pochodzące 
nieraz ud najdzielniejszych j e j bojów ników, n i e k i e d y orężem g e ­
niuszu j-.hn.jnyc.li. ( ! zy n ico ł rzymal i o n i w y ż s z e g o posłannictwa, 
na mocy k tó rego mają przypominać z b y t zaufanej w sobie t ryum-
lałorcc znikomość, ziemskich j e j z d o b y c z y ? . . . 

W wieku A ' \ T I I - y n i najwspanialsze swe t ryumfy świec i ła 
kiillura nowoczesna w e Franryi przodrcw ol i icyjnej , święci ła j o pod 
hasłem oświa ty rac jona l i s tyczne j , która mv całą Fairopo rozlewała, 
się z dziel francuskich f i lozi i fów-re-1 'onic. i loi ó w . Lecz o i o j e d e n 
z tych „ l i l o z o f ó w , " ,1. , ) . Rousseau, jaka/, o b e l g ę rzucił w I warz 
szczycącej sic nim 1 r \ m u fa I orce kall urze! „ W s z y s t k o doskonałe 
jes t , g d y wychodz i z rąk .Stwórcy, wszys tko ulega zwyrodn ien iu 
w rękach cz łowieka !•' Pamiętne te s łowa, s tanowiące punkt w y j ­
ścia całej dok t ryny autora „ U m o w y społecznej ," brzmią zaprze­
czeniem wszelkich z d o b y c z y c y w i l i z o w a n e j ludzkości, w y r z e c z O -
liem w chwi l i , g d y ona w czynach naczelnej s w e j p rzeds tawic ie lk i , 
ówczesnej Francyi , zdawała się zbl iżać d o n a j w y ż s z e g o s w e g o 
ideału. 

Tryumfa torku ty lokrotna w pokoju i w wojn ie , Francy u, pa­
dła w końcu, z w y c i ę ż o n a przez ulegające j e j nieraz N iemcy . Znano 
jes t pow'jedzenie, że n i e ly lko żołnierz , lecz i nauczyciel niemiecki 
z w y c i ę ż y ł Francuzów. Mia ło to być -zwycięs two g run towne j i zd ro ­
wej kultury niemieckiej mul powierzchowną , pusta,, i z w y r o d n i a ł ą 
kulturą francuską. 

Nasłuchal iśmy s i ę o d t ego czasu przechwałek z o w ą n iemie­
cką kulturą. W s z y s t k o coko lwiek uczyniono dla podniesienia po­
t ęg i n o w e g o cesarstwa n iemieck iego , d l a pomnożenia dobrobytu 
i p r zewag i panujących w n i m ż y w i o ł ó w narodowych — w s z y s t k o 
to miało b y ć dzie łem kulIuralnem. Do takich dz ie ł za l iczono 
i w a l k ę przec iw kośc io łowi katol ickiemu i gnęb ien ie obcych 
„mnie jwar tuśc iowych" narodowości i wypie ran ie spokojnych niie-
K / .kańców kraju z odwiecznych ich siedzib i wsze lk ie w o g ó l e 
środki, mające na widoku wyłączne, popieranie narodowośc i i pań­
s twowośc i niemieckiej . 

W i e m y , j ak wątpl iwa j e s t kulluralność podobnych ś rodków, 
w i e m y , ż e a ż nadto często wkraczają one w dz iedz inę barbarzyń­
s twa ;—wsze lako każdy nieuprzedzony przyznać musi, że w wie lu 
sferach i kierunkach wspó łczesnego ż y c i a n i emieck iego praca kul-

T R A O B D Y A I I Y Ś I . I C I K I . A . 477 

turalmi z ogromnem natężeniem się r o z w i j a . N a początku ubie­
g ł e g o wieku m ó w i ł G o e t h e : „ M y N i e m e j ' jes teśmy z dniu w c z o ­
ra j szego. Od stulecia dz ie ln ie g l e b ę duchową uprawiamy, ale 
dużo j e s z c z e upłynie czasu, zanim przes taniemy być barbarzyńca­
mi." Od epoki G o e t h e g o N i e m c y nie ustawali w pracy nad upra­
w ą swe j g l e b y c y w i l i z a c y j n e j . T r o s z c z y l i sic; więce j w p r a w d z i e 
o n ia leryalne, aniżeli o duchowo j e j p ł o d y ; wsze l ako i te ostatnie 
nie, zos ta ły zaniedbane i p o j a w i ł y się w postaci szeroko r o z p o ­
wszechnionej o ś w i a t y l udowe j , w r o z w o j u w i e d z y , f i lozof i i i sztuki. 

G z y w o b e c tych p o s t ę p ó w wie lk i poeta m ó g ł b y dzisiaj j e s z c z e 
odnaleźć w swych wspó łz iomkach ślady barbarzyńs twa ' . - - .Dla nas 
jest, to n i ewą tp l iwe , dla nich wpros t niedopuszczalne. G d z i e ż ma. 
być dziś kultura., p o w i e d z ą oni, jeś l i j e j niema w N i e m c z e c h , 
w doskonalej ' ich organiza.c.yi społecznej i po l i tyczne j , w b o g a c t w i e 
ich pracy umys łowe j , w- mnós twie ic.li iusfcy ttioyj c y w i l izacyju ych ?... 

G d z i e ż ma być dzisiaj' kul tura?. . . N i e ł a t w o zais te odpo­
wiedz i eć na to pytanie . Jeśl i oga rn iemy ok iem cały obszar w s p ó ł ­
czesnego bytu kul tura lnego, to wszędz i e , podobnie jak w N i e m ­
czech, o b o k l icznych z d o b y c z y c y w i l i z a c y j n y c h , spotkamy ty le 
zdziczenia, m o r a l n e g o , t y l e d u c h o w e g o kanibal izmu, iż śmiało 
o barbarzyńs twie m ó w i ć możemy . Jak ongi w e Franc j i przedre­
wolucy jne j , obecnie w Niemczech pobismarkow skuli widz imy naj­
wyda tn i e j s zy typ ogó lno -eu rope j sk i ego r o z w o j u w zasadniczych 
dodatnich i ujemnych j e g o ob j awach : fam w w y k w i n t n y m inte­
lektu al izmie i e s t e tyz in i e a ry s lok ra tyczno - towarzysk in i , okupionym 
przez s t rasz l iwą nędzę klas upośledzonych — 'ufaj w w y t ę ż o n e j 
do n a j w y ż s z e g o stopnia, pryoy deinokra tyczno-spolecznoj , po łączo­
nej nieraz z zat ra tą ;najszlachetnie jszych p i e r w i a s t k ó w ducha ludz­
k i e g o . N i g d z i e też pono r o z w ó j kulturalny naszej doby nie do­
szedł do w i ę k s z e g o aniżel i w Niemczech samopoczucia swych za­
sług, n igdz ie g łośn ie j , b e z w z g l ę d n i e j nie rozgłasza ł ielrna, św ia t 
ca ły , z drimną pos t awą tryumfatora. A l e zaufany w sobie t ryum­
fator n igdz ie i n i g d y nie usłyszał o b e l g d o t k l i w s z y c h od tych, 
k tóre z taką mocą o g r o m n ą rzucił mu prosto w twarz gen i a lny 
myśl ic ie l niemiecki , będący n i ewą tp l iw ie j e d n y m z o w y c h , co po­
wołani zostali do powiedzenia, go rzk ich prawd z b y t zaufanej 
w sobie i w swych zdobyczach kulturze nowoczesnej ' . 

D r o g o okupił F r y d e r y k Nie tzsche to s w o j e powołanie , okupi ł 
j e zupełną utratą w i a r y n i e l y l k o w obecny stan kultury, j ak ją 
widz ia ł w życiu i r ozwoju własnego społeczeństwa, lecz l akżo 
w cala w i e l o w i e k o w ą jej przeszłość, w e wszystkie, p o d s t a w o w e 
je j czynniki społeczne, moralno i re l ig i jne . 

http://j-.hn.jnyc.li
http://ic.li
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„Biuclu! Iliada! zburzyłoś p iękny świat , jak p ó ł b ó g g o zdru­
z g o t a ł e ś . . . Na jpo tężn ie j szy z s y n ó w z iemi , p ięknie j szym g o od­
buduj, w e własnej duszy wznieś g o na n o w o . " 

O z y zuchwały burzyciel świa ta i dea łów kulturalnych słyszał 
w e w n ę l r z n i e ten chór duchów w z y w a j ą c y Fausta G o e t h e g o do 
c z y n ó w i dążeń, samoistnie z od rębnego j e g o j e s t e s t w a mających 
wyniknąć? 

T o pewna, że był on najzupehiiejszyin w rzeczywis tośc i ż y ­
c iowe j wcie len iem tej idei u lubionego s w e g o poe ty , idei samoistne­
g o rozwoju , który na gruzach zburzonego przez zwątp ien ie i prze­
czenie porządku rzeczy miał wznieść cały św ia t n o w y stosunków 
bytu z myśli oderwane j , z dążeń intelektualnych wysnu ty . Faust— 
|,o poe tycki p ro to typ ufających j e d y n i e swe j myś l i , z niej czerpią­
cych pobudki wsze lk ich swych dążeń i i i t e l ek fua l i s tów-n iózgoweów 
naszej epoki ; F r y d e r y k Nie tz sche—to najzu pełniejsza t a k i e g o typu 
real izacya, to c z ł o w i e k , w k tórym umysł całą treść ż y c i a w e w n ę ­
t rznego pochłaniał , wszys tk i e uczucia- i namiętności ogarnia ł , na 
cnly św ia t z e w n ę t r z n y panowanie s w e chciał rozpostrzeć, aż w tym 
nadmiernym s w y m rozroście doszedł do ok ropnego rozstroju 
i z całą pełnią .swych blasków utonął na zawsze w mrokach 
obłędu. 

T a k a j e s t pełna, g r o z y t ragedya myśl ic ie la , którą tu w kilku 
rysach ogó lnych rozwinąć zamierzamy. 

I I . 

Dz iwną j e s t zaiste rzeczą, iż ó w zuchwały rewolueyonis tu 
m y ś l o w y wzras ta ł i rozwi ja ! się w a tmosferze na, wskroś przesią­
knięte j ż y w i o ł a m i f r adycy i - - ó w zak lę ty w r ó g istniejących stosun­
k ó w kulturalnych od dzieciństwa podlegał wszechst ronnym ich 
w p ł y w o m i p r zez całe ż y c i e należał do w a r s t w y społecznej , k tó ra 
z nich powsta ła , im wyłączn ie by t swój zawdz ięcza ła . 

W i a d o m o , ż e w Niemczech nowoczesnych taką wa r s twą j e s t 
intelektualny pa t rycya t mieszczański , a szczególnie, z łączone ściśle 
w j e g o obrębie k lasy pas torów i uczonych. ( ) w ó ż Nie tzsche z uro­
dzenia, w y c h o w a n i a i zawodu ca łkowic i e do tej sfery należał , 
a w zasadniczych właśc iwośc iach s w e g o charakteru i usposobienia 
nader t y p o w y m b y ł j e j p rzeds tawic ie lem. 

P o c h o d z i ł z rodu pas torów i to tak w ojczystej ' , jak i w ma­
cierzyste j linii, od kilku z rzędu pokoleń. O t r z y m a ł w y c h o w a n i e 
bnrdzo moralne i re l ig i jne , wyksz ta łcen ie niezmiernie g run towne , 
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przep rowadzone sys tematyczn ie , p rzen ikn ię te na wskroś p i e rwias t ­
kami t y p o w o n iemieck ie j , pedantycznej nieco uczoności . J edyna 
j e g o siostra i nieodłączna p rawie t o w a r z y s z k a n i e ty lko dz iec iń­
s twa, lecz i znacznej części młodości , E l ż b i e t a Fór s l e r -Nie t z sehe , 
dała nam w i e r n y obraz ż y c i a rodz innego , w ś r ó d k t ó r e g o w z r a s t a ł 
p r z y s z ł y myś l i c i e l - r ewolucyon i s t a oraz s tosunków t o w a r z y s z ą c y c h 
j e g o w y c h o w a n i u . ' ) 

N i e w i e l k i e o s ta roświeckim w y g l ą d z i e i s t a roświecko-pro-
winr.yonalnyni t ryb ie bytu mias to n iemieckie — w e w z o r o w y m la­
d z i e u t rzymane ż y c i e rodz inne w domu zamożne j w d o w y po zmar ­
ł y m p rzedwcześn ie pas torze; doskonale u regu lowane stosunki 
t o w a r z y s k i e w g r o n i e p rzy j ac ió ł i. k r e w n y c h , t y p o w y c h przedsta­
wic ie l i w y s o c e kulturalnej int.eligoneyi mieszczańsk ie j : — oto są 
warunki , wśród k t ó r y c h r o z w i j a ł się m ł o d y F r y d e r y k . D o d a j m y 
do t e g o wspomnienia dziecinne z w iosk i saskiej ko ło Lń tzon , 
g d z i e upłynęły p i e rwsze lata j e g o ż y c i a w pasterskim domu ojca, 
następnie częste w y c i e c z k i do bliskich k r e w n y c h , r ó w n i e ż w i e j ­
skich pastorów, wreszc i e poby t w w y b o r o w e j , s ławnej na całe 
N i e m c y szkole w Sc.ltulpforta oraz w znamien i tych uniwersyte tach 
w Bon i w Lipsku — a będz iemy mieli skończony w swe j t ypo -
wo.ści mioszozańsko-niemiecki obraz ż y c i o w y , na k t ó r e g o tle r o z w i ­
j a j ą się ludzie co się z o w i e porządni , dz ie ln i , p racowic i , n i e z b y t 
skłonni do w z l o t ó w ponad swą sferę, ale za to n iez równani w j e j 
obrębie dz ia łacze z a w o d o w i , w z n o s z ą c y z b i o r o w y m i si łami ó w 
g m a c h kultury, k t ó r y m tak bardzo s z c z y c ą się, o k t ó r y m t y l e 
razy powiada ją "Niemcy współcześni . 

N i e o m a l ideał p r z y s z ł y l a k i e g o dz ia łacza z a r y s o w u j e s ię 
w osobie m ł o d e g o N i e t z s c h e g o , j ak g o pozna jemy z opowiadan i a 
s iostry, s t w i e r d z o n e g o mnós twem l i s tów i dokumen tów autenty­
cznych. W i d z i m y w nim is tny w z ó r p r a c o w i t e g o , mora lnego , pod 
k a ż d y m w z g l ę d e m p r z y k ł a d n e g o młodzieńca . A n i m o w y nie ma 
o p o r y w a c h „ g ó r n y c h i chmurnych," o bu rz l iwych niepokojach, 
duszy młodz ieńcze j . Ż y c i e p łyn ie r ó w n o i składnie w 2">racy sy­
s t ema tyczne j , w sposobieniu się na doskona ł ego z a w o d o w c a , 
w kształceniu n i e z w y k l e wszechs t ronnych uzdolnień f i l ozo f i cznych , 
poetyckich, muzycznych . A j aka budująca moralność u t e g o m ł o ­
d e g o sensata! O to szesnastoletni F r y d e r y k w l iście do matki 
z ża lem na jg łębszym, nieomal z rozpaczą , donosi o s t r a sz l iwym 

' ) W d w u t o m o w y m (n iedokończonym do tąd ) dz ie le , w y d a n y m w 18115-117 

u Niiiiniium w łapsku, \>. (,. „Hus Lebcn 1'Yiedi'ieli Nietzsche'.-;." 
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występku, k t ó r e g o sit; .dopuścił, g d y na jakie jś w y c i e c z c e z kole­
gami p o z w o l i ł sobie przebrać miarę w napoju. B y ł o to zdaje się 
jedyne w y k r o c z e n i e l e g o w z o r o w e g o młodzieńca, ktory aui j edne j 
c l iwi l i życia nie. zmarnował i n igdy nie, przestawał pracować nad 
wyrabianiem s w e g o charakteru, mul kształceniem s w e g o umysłu. 

(. 'heeric poznać j ego r o z r y w k i Y Pani Fórs tor -Nie tzsoho bar­
dzo charakterys tyczne podaje nam w tym w z g l ę d z i e wiadomości , 
. lako uczeń ostatnich klas g i m n a z y u m , zakłada, F r y d e r y k w r a z 
z dwoma s w y m i ko legami l i t e racko-a r łys lyczno t o w a r z y s t w o Ger ­
manię, które nut swoje statuty, ustawy, protokuiy i odbywa sy­
s tematyczne posiedzenia. N a t ych trzej j e g o uczestnicy czy ta ją 
swe rozprawy naukowe, s ludya l i terackie i poematy, w y k o n y w a j ą 
cudze lub własne u twory muzyczne, a w jak p o w a ż n y m t rzymane 
charakterze, w jak k lasycznym stylu! N a u i o fugi, sonaty, symfonie , 
ora lorya . O muzyce lżejszej ani s łyszeć nie chcą; chęć pustej 
zabawy , ani im w g ł o w i e nie postanie. 

C z y ż nie w z o r o w i młodz ieńcy? Jakąż pociechę mieć z nich 
będzie, k iedyś ojczyzna, niemiecka! 

1'ani Fórs le r -Nie tzsche podaje fo tograf ię brata, z tej opoki 
jego życia,. Jakaż t y p o w a twa rz i postać idea lnego młodzieńca, 
n iemieck iego , w z i ę t a j a k b y z rysunku Kaulbacha do szy l e rowsk ie j 
„P ieśn i o dzwoni i ; . " C z y ż nie tak powinien w y g l ą d a ć p rzysz ły 
działacz i bo jownik kultury niemieckiej? 

A l e rzućmy oto okiem na późniejsze portrety Fryderyka, 
z doj rza łe j , męskiej' epoki . Pyszna, twa rz o potężnem, w y s o k o 
sklepieniem czole , bystrych oczach, gęs tych , nawis lych brwiach, 
o sumiastym wąsie i kształ tnym, nieco orl im nosie. N i e j es t to 
wszakże twarz n iemieck iego myśl ic ie la , a, tein mniej uczonego 
f i lołoga-prolesora, czem był naówczas Nie tzsche . Jeśli chodzi 
o określenie w niej typu na rodowego , każdy, choć trochę f i zyo-
guomista, od p i e r w s z e g o rzutu oka p o w i e : N a j u c z y w i s t s z y szla­
chcic uolski w j^ iy . e |>ysznoLJ- jMa/nu ' pięknej t ypowośc i . 

Ten szlachecko-polski w y g l ą d 'Nićt.Zscliogo łączy się z dość 
niepewna, nieco IcŁceiidow.o ITrzniiaca. wtćścln o j e g o pochodzeniu 
polskiciu, do której on sam p r z y w i ą z y w a ł w a g ę . Oto własne j ego 
w tym względzie , wyznan i e , pochodzące, z r. I88H ] ) . 

„ M ó w i o n o mi, że, pochodzenie mej krwi i nazwiska w y w o d z i 
się ze sz lachty, polskiej , ze szlacheckiej rodziny Nieck ich , która, 
w ięce j , niż przed stu laty, prześladowana, z powodu s w e g o w y z n a -

' ) Dąs belieii Fr iedr ich ,\icty.srtics, tom l ,s tr . In. 
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iiia protes tanckiego, musiała opuścić s w ą o j czyznę . P r z y z n a ć się 
muszę, że j e s z c z e j a k o m a ł y chłopiec bardzo szczyc i ł em się tein 
w o j e m polskiem pochodzeniom. K r e w .niemiecką o d z i e d z i c z y ł e m t y l ­
ko po matce mej z r o d z i n y Oel i lor i po matce m e g o ojca z rodziny' 
Krause i zdaje mi się, że. pomimo tej p rzymieszk i w i s to tnym 
m y m charakterze pozos ta łem Po lak iem. Z w r a c a n o nieraz u w a g ę 
na wybitnie! polski typ całej mej p o w i e r z c h o w n o ś c i . Z a granicą, 
w Szwa jea ry i i w e W ł o s z e c h , nieraz zw racano się do mnie j a k o 
do Polaka,; w Sorencie , g d y tam całą j edną z imę spędzałem, z w a n o 
mię stale il P o l a c c o ; a s zczegó ln ie j podczas j ednego poby tu le tn ie ­
g o w Mar ienbadz ie co chwi la p rzypominano mi moje pochodzenie 
po l sk ie . P o l a c y nieraz p r z e m a w i a l i do mnie w s w y m j ę z y k u , b i o ­
rąc, mię za k o g o ś ze s w y c h znajomych, a j eden z nich, g d y się 
przed nim wsze lk ie j polskości w y p i e r a ł e m , smutnie na mnie po­
pa t rzy ł i r z e k ł : „ z n a ć j e s z c z e starą rasę, a le serce- 15óg wie, dokąd 
się z w r ó c i ł o . " M a ł y z e s z y t mazurków, k tóro j e s z c z e j a k o chłopiec 
u łoży ł em, nosił napis : na, pamiątkę p r z o d k ó w . Jakoż pamię ta łem 

0 nich z a w s z e w wielu moich wyobrażen iach , sądach i przesądach. 
Po lacy w y d a w a l i mi się zawsze, na jdz ie ln ie j szym i na jzdoln ie jszym 
z .ludów słowiańskich, a. 8lowia.it w o g ó l e poczy tu ję za n i e równie 
zdo ln ie j szych od N i e m c ó w ; sądzę nuwct,_ że .Niemcy tylko_dzjękj ._ 
p rzymieszce k r w i s ł o y y i ą ń s j . y u ^ — v v y z e j — 
uzjjobjitjny'ch. Z p rzy jemnośc ią myś la łem o p r a w i e szlachcica 
po l sk i ego , k tó ry przez s w o j e £i3H.I^.Y.üt«^m%:.t..í>.balic posj'.anowie-
i n ^ . s e j u i j j . Z d a j e mi się , ż e P o l a k K o p e r n i k na jwspania l szy i naj­
sz lachetnie jszy z t o g o prawa uczyn i ł uży tek w b r e w mniemaniu 

1 naocznemu świadec twu wszys tk i ch innych ludzi. N i e z a w i s ł o ś ć 
p o l i t y c z n a dawnych P o l a k ó w , ich słabości i w y b r y k i nawet , p o ­
c z y t y w a ł e m za o b j a w y świadczące, raczej na korzyść ich uzdol­
nienia, aniżeli p rzec iw niemu. Chopina za to s z c z e g ó l n i e wie l ­
bi łem, że m u z y k ę w y z w o l i ł z pod w p ł y w ó w niemieckich, z t owa­
rzyszące j im skłonności d o t e g o co szpetne, oc ięża le , małoni iesz-
czańsko-nadęte: p iękność i szlachetność ducha a o s o b l i w i e w y k w i n ­
tna wesołość , s w o b o d a i wspaniałość, obok p o ł u d n i o w e g o żaru 
i. m o c y uczucia, p rzed n im n i g d y w muzyce tak po lnego nie zna­
l a z ł y w y r a z u . " 

P r z y t o c z y ł e m ten dość długi ustęp z w i e r z e ń N i e t z s c h e g o 
nie ty le ze w z g l ę d u na, k w o s t y ę po l sk iego pochodzenia f i lozofa, 
ile z powodu p rze j awia j ącego się tu k r a ń c o w o zap rzeeznego sta­
nowi ska w j e g o zapa t rywan iach na uzdolnienia kulturalne N i e m ­
c ó w . C o do » w » g n r o d o w o d u ]>olskiog3_jaJi_-Avy'»e,j--z-a'znaczyłeni, 
j e s t on~bardzo w ą t p l i w y , legTñuTlrwy pono , n iekonieczn ie jednak 
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musi być uznany za zupełną n iemoż l iwość . Jeśli j e s t to t y l k o 
legenda, to d z i w n e jest zaiste o w o po twie rdzen ie , j a k i e ona znaj­
duje w powie rzchownośc i , a może. i w charakterze lilozola.. K t o 
wie , c zy jakiś a tawis tyczny o b j a w polsko-sz laehoekiego i n d y w i ­
dualizmu, występujący na, gruncie g łębokoinyś lne j umyslowośc i 
germańskiej i niezmiernie w y t ę ż o n e j intelektualnej j e j kultury, nie 
móg łby posłużyć do wyjaśnienia togo d z i w o tworu p sych i cznego , 
jaki nam się przeds tawia w po tężnym, ale paradoksalnym geniuszu 
autora „Zara tus t ry . " 

N i c chodzi tu jednak o k w o s t y ę rzekomej j e g o polskości . 
Is totną rzeczą j e s t tu ó w jakiś rys e g z o t y c z n y , obcy duchowi nie­
mieckiemu i n iemieckie j kulturze, a w i d o c z n y tak na f i z y c z n y m , 
jak i na moralnym obliczu burzyciela, uznanych powszechnie war­
tości duchowych. Idealny młodzieniec niemiecki z a w i ó d ł nadzie je , 
j a k i e m ó g ł wzbudzać i wzbudza ł zapewne w swoich wspó ł roda ­
kach i stal się nie j e d n y m z f i l a rów w i e d z y i kultury o jczys te j , 
lecz, o z g r o z o , z a w z i ę t y m w r o g i e m tej i tamtej , a pośrednio i ca­
łej n o w o ż y t n e j c y w i l i z a c y i europejskiej , o i l e ta zna jdowała w nich 
t y p o w o s w e odbicie , a j ak sądzą zac ie t rzewien i pa t ryoei niemiec­
cy, c a ł k o w i t e nieomal s w e streszczenie. Zmiana w rysach t w a r z y 
i w postaci d a w n e g o ucznia przes ławnej s z k o ł y szulpfocskiej była. 
oznaką niezmiernie doniosłych zmian i p r z e w r o t ó w w całej j e g o 
istocie duchowej , w na jg łębszych j e g o przekonaniach, uczuciach 
i ideach. 

W s z e l a k o w życ iu zewnę t rznem m ł o d e g o myśl ic ie la nic się 
nic zmien i ło : r o z w i j a ł o się ono w tym samym kierunku, j a k i od 
lat młodz ieńczych został mu nadany. W z o r o w y uczeń f i l o log i i 
k lasycznej , stał się w bardzo prędkim czasie znamien i tym j e j mi­
strzem, wzbudza jącym w świec ie uczonym powszechne uznanie dla 
swej w i e d z y r o z l e g ł e j i o lb rzymie l i zdolności . D z i ę k i temu już 
w 24 roku ż y c i a mianowany zosta ł profesorem uniwersy te tu ba-
z y l e j s k i e g o ; w y k ł a d y j e g o og romne mia ły p o w o d z e n i e , a uczono-
f i lo log iczne j e g o dzie ła za l iczone zos ta ły do k l e j n o t ó w nauki nie­
mieckie j . B y l is tnym w z o r e m n i emieck i ego profesora, podobnie 
j ak przed tein b y ł w z o r e m p i lnego ucznia n i emieck i ego . Z re sz t ą 
z e w n ę t r z n y t ryb j e g o życia tak spokojny by ł , jednosta jny, p różny 
zdarzeń! R ó w n o w a g a j e g o mącona by ła t y l k o p rzez c iężk ie cho­
roby i cierpienia, wynika jące z nadmiernych w y s i ł k ó w umysło­
w y c h , a znoszone z heroiczną mocą i r ezygnacyą . H i s t o r y a j e g o , 
to historya prac i myś l i uczonego badacza; j e g o d ź w i g n i ą j e d y n ą 
o l b r z y m i e zadanie- i d e o w e , podjęto z niesłychanem w y t ę ż e n i e m sił 
f i zycznych i umys łowych . Żadna namiętność, żadne uczucie sil-
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niejsze ani na c h w i l ę nie o w ł a d n ę ł y duszą t e g o p o t ę ż n e g o praco­
wnika, w i e d z y i myśl i . Kobieta, , ta, p rzyrodzona mącicielka, naj­
tęższych nawet dusz męskich, w życ iu N i e t z s c h e g o żadnej zgoła, 
u i e o d g r y w a ł a roli . „ Ż y w i o ł w i e c z n o - k o l i i e c y " (das M w i g - W e i b l i c h e , 
j ak się w y r a ż a G o e t h e ) objawi ł mu się t y l k o w dobroczynnem 
działaniu uczuć mac i e r zys tych i s iostrzanych, k tóre w ciągu całe­
g o ż y c i a stale mu t o w a r z y s z y ł y . 

Cóż z n a c z y ł j ednak spokój z e w n ę t r z n y c h w a r u n k ó w bytu, 
cóż znaczy ła w e w n ę t r z n a r ó w n o w a g a duszy, niezmąconej n i g d y 
burzą uczuć osobis tych i namiętności zmys łowych—skoro pod w y ­
soko sklepioną czaszką t ego t y p o w e g o mozgowca- in t e l ek t ual is ty 
taki okropny n iepokój myśl i wc iąż panował , takie s t r a sz l iwe 
i g r o ź n e w r z a ł y burze i d e o w o ! N i e był on kon templacy jnym 
myś l ic ie lem, unoszonym na skrzydłach ide i w krainę nadzniys ło-
wości , ani tein mniej j edną z o w y c h uczonych maszyn ludzkich, 
pracujących w l i cznych fabrykach umys lowośc i i w i e d z y wspó ł ­
czesnej . — B y ł a to potężna, do n a j w y ż s z e g o stopnia samodzielna 
indywidualność psychiczna , która, całą moc s w e g o życia, w e ­
wnę t r znego , swych uczuć, namiętności i p o r y w ó w w sferze myśli 
ode rwane j , w n iezmiern ie w y t ę ż o n e j pracy umys łowe j rozwinąć 
t y l k o mogła. Punktem wyj śc i a tej p racy była d z i w n i e bystra, 
b e z w z g l ę d n a , druzgoczącn, k r y t y k a is tniejących s tosunków kultu­
ralnych, kresem j e j—zupe łne zaprzeczen ie samej kultury, wsze lk ich 
na jg łębszych , najistotniejszych, j e j pods taw. Dalszą k o n s e k w e n e y ę 
t ego rozwoju s tanowi ła dążność do j a k i e g o ś p o z y t y w n e g o ideału 
ż y c i o w e g o , w y s n u t e g o z najczystszej abst rakcyi , a o ż y w i o n e g o 
o l b r z y m i ą si łą pragnień namiętnych, k tó ro nadawa ły mu złudne 
pozory m o ż l i w e j , a nawet koniecznej r zeczywis tośc i , mającej s ię 
spełnić gdz ieś , k i edyś w od leg łem przes tworzu czasów p r z y s z ł y c h . 

III . 

W i e l c e charak te rys tyczne dla r o z w o j u F r y d e r y k a N i e t z s c h e g o 
j e s t przejśc ie od p i e r w o t n e j j e g o pracy uczono- f i lo log iczne j do 
późnie j szych dążeń f i lozof icznych , k tóro w s w e m usi łowaniu sta­
wian ia n o w y c h norm, noAvych war tośc i ż y c i o w y c h , z r y w a ł y sto­
pniowo z w s z e l k ą me todą naukową, z w s z e l k ą w o g ó l e naukowo­
ścią i p r zyb ra ły kierunek, p o c z y t y w a n y przez samego f i lozofa za 
ob jaw w y ż s z e j , nieznanej dotąd w i e d z y życia, a będącej w is toc ie 
r z e c z y nie czem innem, tylko p e w n e g o rodzaju tworzen iom p o e t y c -
k i em, z m o t y w ó w i d e o w y c h wysi intein. 


